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			Marylin

			emerytowana Marylin dopija kawę

			w popielniczce gasi kolejnego papierosa

			na ustniku i filiżance czerwony ślad szminki

			siwe włosy spięte w kok na plecach dekolt

			przesadzonych rozmiarów piersi

			cień pod oczami kryje lata siedemdziesiąte

			nadal jest piękna w tej swojej czerwieni

			i piosence

			
				
				

			

			ty

			jesteś w tym swoim lęku

			całej mitologii zdarzeń

			zapisanej na brudnej kartce papieru

			z tą sklerozą której nie chcesz

			pozbyć się ani wypracować

			ty stoisz na placu z kwiatami

			które są dla innej głowy

			a to nie jest ten sam plac

			
				
				

			

			urwana

			wcisnęli mnie w kąt sali

			na stole położyli pijanego Bukowskiego

			koło baru dwa młode dekolty

			znajome twarze

			długie nogi bez firanek

			jest gęsto od dymu

			mimo wszystko widzę jak błyszczą

			złote zęby i coś ponad to

			nasza rozmowa się urywa

			krótko po słowach „w ruku piat’diesiat

			w paszczu sto”

			
				
				

			

			chcę być

			chcę być twoim notesem

			w kieszeni schowanym telefonem

			drogimi kosmetykami na półce w łazience

			patrząc kiedy się rozbierasz i potem

			pod prysznicem

			w ciepłym szlafroku

			z kieliszkiem wina

			w fotelu z Miłością wypełniającą pokój
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			wysiadłem z tramwaju

			na pętli

			przy katedrze

			kilku klientów po pięćdziesiątce

			stało pod naszym oknem

			dopijając do setki

			poleciały głośne toasty

			po trzeciej kawie podnoszę łeb

			zza sterty gazet i zdjęć

			rzucam się przez okno

			w ustach piecze

			kolorowe krople jesieni

			skraplają się z nagich drzew

			na nasze głowy

			zostawiasz mi wiadomość

			w butelce

			
				
				

			

			wiadomość

			pół litra samych słów i wykrzykników

			cyfry przypominające o wszystkich

			spóźnionych godzinach pociągach i okresach

			zdjęcie zlane bielą i czernią

			bo wtedy nikt nie miał czerwonej kredki

			ściany obserwują figle

			sześćdziesięcioletnich kochanków

			między książkami śpi pająk

			przytulony do Vonneguta

			Mała rzadziej tu zagląda

			czasem do siebie dzwonimy

			częściej piszemy esemesy

			wysyła zdjęcia z Dukli i spod Beniowej

			rowery w komórce rdzewieją stare

			
				
				

			

			sweter

			wydestylowane w nocy słowa

			rozsypane i rozespane na drewnianym

			poplamionym farbą stole

			robią delikatny szum w głowie

			świt różowieje

			pamiętam już tylko imię

			zapach topiących się

			plastikowych kwiatów

			nawet kiedy śmierdzą śmiercią –

			pachną

			mieszanka śmieci i rozpaczy

			chińszczyzny i porcelany

			zapach perfum ginie w jesiennym swetrze
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